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Mimo m yk, nadwerężeń i zawodów jakiemi dotyd 
zmordować je usiłowano, wojsko opatrzone jeszcze by
ło takim zapasem wiary w nieomylność sprawy pospoli
tej, że ten pozorny akt nawrócenia ze strony dowódzców, 
wystarczył ku wskrzeszeniu wszystkich uniesień złożo
nych wraz ze zwłokami Sowińskiego na smentarzu Woli. 
Urazy, w aśnie, podejrzenia, zapadły się pod oklaskami 
rozradowanych batalionów, kiedy Bem bieżyc nad brzeg 
Wisły doniósł rozstępujycym się przed nim szeregom, że 
za kilka godzin most otworzy wszystkim przejście w Ma
zowieckie i drogę do nieprzyjaciela. Dezercya poczytywa
na od czterech dni za manifestację przeciw poddaństwu, 
ustała natychmiast, dotknięta wyklęciem. Na rozległej 
rów ninie, przy świadectwie pogodnego n ieba, Rybiński 
znalazł jeszcze 23,000 żołnierza gotowego na wszyst
kie trudy i bó le , a któremu jedno słowo pociechy wo
jennej przywróciło zaraz ten zmysł karności i ufnego 
posłuszeństwa, jakiego tak długo zła wiara Pretoryanów 
nadaremnie szukała w pożyczonym od Moskwy kaprali- 
zmie. Karność jest to przyrodzona konstytucya każdego 
wojska. Karność wojska narodowego spoczywa cała na 
abnegacyi rewolucyjnej i na żydzy wywalczenia niepod
ległości. Po za temi warunkami żaden k u n sz t, żadna su
rowość , żaden gniew dowódzczy nie otrzyma subordy- 
nacyi od zbrojnego obywatela. Chcesz żeby cię w po
wstaniu żołnierz słuchał, szczerze go i bezustannie pro
wadź na nieprzyjaciela a nie oszukuj jego namiętności, 
bo ta namiętność jest jedynym powodem, jedyny też 
rękojmiy jego uległości. W wojsku zaborczem rekrut 
składa bez warunku wolę swojy w ręce dowódzcy; ale 
w wojsku narodow em , obywatel pożycza ją tylko swoim 
urzędnikom na czas i w granicach obrony krajowej. Ile 
zatem razy zakład ten marnieje w t ręku zwierzchników, 
każdy wierzyciel publiczny domaga się jego zwrotu, i kar
ność się loicznie rozwiyzuje. Dzika zatem w'cale była ta 
pretensya ze strony Pretoryanów, ażeby w wojsku po- 
wstańczem utrzymać subordynacyę i porzydek bez w al

czenia z Moskwy; ażeby, kiedy haniebnie trwonili powie
rzone im przez naród świętości, żołnierz miał ich za co 
innego jak za kacerzy i przeniewierców ! Ale zato ta sama 
dotkliwość patryotyczna co żołnierza sprawy narodowej 
czyni tak niesfornym pod niegodziwy buław y, tak przy
stępnym podejrzeniom i rozczarowi, ta sama dotkliwość 
na każdy iskrę życia odpowiada niewyczerpanie i natych
miast wybuchem wszechmocnego entuzyazmu. W tych 
paroxyzmach dzielności, które znów lada okrzyk, lada 
zjawisko rozbudza, najswawolniejszy żołnierz wraca 
z własnego natchnienia do heroicznej karności.

W  tym stanie karnej exaltacyi była armia Polska 28e° 
września. Czemuż Rybiński nie dotrzymał słowa danego 
przed frontem rozrzewnionych batalionów ? Czemuż o 
7"‘ó z wieczora— kiedy most stanył za awangardy rzu 
eony do W łocławka, wódz nie przeprowadził armii na 
brzeg lewy ?

Linia Wisły od Płocka do W łocławka, jest przeky- 
tny równoległoboku którego Kreutz po praw ym , a Pa
leń po lewym brzegu obiegali dwa sobie przeciwległe 
boki. Jak z Modlina, tak z Płocka, wymknęliśmy się 
z objęć tjrch dwóch pościgów, i wyprzedziliśmy je o czas 
właśnie potrzebny do wykonania naszej przeprawy Raz 
na lewym brzegu Wisły, spotykaliśmy koniecznie nie 
tylko o pół niemal słabszego, ale nadto marszem łama
nym rozproszonego nieprzj7jaciela. Wprawdzie Knoryng 
przybywał z Kaliskiego w pomoc Palenow i, na czele 
oddziału majycego zastypić eszelony zostawione za Pier
wszym korpusem, dla zwiyzku jego z W arszawy; ale żeby 
się z tym posiłkiem połyczyć , Paleń musiał odbiedz od 
nas ku Południowym-Kujawom, a zatem odsłonić nam 
i zwiyzek swój cały z Warszawy, i drogę do Łęczycy na 
Kowal. Połyczywszy się nareszcie z Knoryngiem w Lu- 
brańcu lub Brześciu-Kujawskim, Paleń zawsze tylko 
14— 15,000 żołnierza i 40 arm at stawiał naprzeciw 
naszym 23,000 ludzi i 93 działom. Mógłże Rybiński 
pożydać kiedy korzystniejszego spotkania? Jeżeliby mu 
znowu nieprzyjaciel odmówił takowego, łyczyliśmy się 
w Kaliskiem z rezerwami jazdy, i wzrastajyc postępowo 
schodziliśmy się z Różyckim przez Piotrków7. Ze Szpitala, 
już ruch wszelki po lewym brzegu Wisły stokroć był dla 
nas bezpieczniejszy i donioślejszy od ruchu po brzegu 
praw ym ; gdyż nietylko Kreutz poparty teraz przez Do
ktorowa , część korpusu Grenadyerów i jazdę Chilkowa
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dwa razy groźniej patrzał niż Paleń, ale nadto obszar 
obrotów naszych na północ Wisły tak się ścieśnił, że 
każdy krok po nim wrzucał nas na granicę Praskę. Choć
by tedy jedynie dla zyskania czasu, przestrzeni, a nare
szcie i rozległej z Poznańskiem styczności, Rybiński 
z najgorętszy skwapliwością powinien był przeprawić 
wojsko na drogi do Brześcia i Kowala. Dembiński 
z awangardy, Szef-Sztabu i Bem z rekonesansów i oby
watele co chwila przybywający do W łocławka, dono
sili jednozgodnie że Paleń w 10,000 zeszedłszy z Kowala 
na Lubraniec dla związania się zKnoryngiem, zbliża się do 
Brześcia-Kujawskiego. Przy zmierzchu łuny i patrole 
uwiadomiły nas o zajęciu tego miasta przez Moskwę. To 
tylko powinno było przyspieszyć naszą przeprawę pod 
podwójną osłoną nocy i lasów Włocławskich. Bem i 
Dembiński naglili w odza, pierwszy zalecając marsz na Ko
wal , ażeby wpaśdź na rozsypane za Palenem oddziały, 
i wywieśdź Moskwę ze stanowiska Brzeskiego, które za 
zbyt obronne szacowano.

Ale jakaż rozpacz, jakaż wzgarda dla wodza, ogarnąć 
nie miała wojska, kiedy rozkazy wsteczne przebiegając 
w nocy obóz, dowiodły najufniejszym że się przez cały 
ten dzień kłamliwy, najgrawano z ich łatwowierności? 
Jakoż, ledwie że potomność temu da w iarę , Rybiński 
w jednym czasie zwiastował armii wojnę do upadłego, 
a za pośrednictwem Prusaków i Henryka Łubieńskiego 
oddawał kassę narodową Moskalom; jednym głosem ka
zał awangardzie zająć Włocławek i wielkim trudem most 
stawiać, a innym Milbergowi dyktował do Feldmarszałka 
list zaręczający że tylko forma sommacyi przywiezionej 
przez parlamentarza, stoi na przeszkodzie bezzwłocznemu 
powrotowi armii do powinności swojej względem cesarza 
i króla. « Gdyby nie ta forma niebaczna która obudziła 
w jednym momencie uczucia zaledwie uspokojone, mó
wi bezczelnie Rybiński w imieniu swoich obioreów, ar
mia czekając wyroku jaki się spodoba cesarzowi wydać 
nad jej losem , miałaby nowe powody do błagania jego 
wspaniałomyślności i powtórzenia świętej dla siebie przy
sięgi, i t. d. » Cały list jest pisany tym stylem obrzydli
wym dla samych nawet Moskali. Rybiński ostrzegał Mo
skwę że się niezręcznie bierze do rzeczy, i cłiciał niewinną 
uczyć jak się to rozbraja Polaków !

29«° Września w Górnym-Szpitalu rozwiązuje się osta
tecznie dramat poczęty 9«° w Płocku, od wyboru Ry
bińskiego na wodza. Tu się wszystko rozkłada na pier
wiastki i ginie. Fakcya Pretoryańska rozpada się na dwie 
kategorye : na rezykownych i na ostrożnych zdrajców. 
Pierwsi niebacząc na nic odjeżdżają do Warszawy na ła
sce humoru moskiewskiego; drudzy nie śmiejąc wracać 
bez wykupnego w ręk u , czołgają się jeszcze za szczątka
mi armii patrząc czy im się nie nawinie po drodze choć 
batalion lub szw adron, któryby złożyć mogli u stóp Pa
szkiewicza jako zadatek swojej gorliwości. Armia rozbita 
na k u p k i, ucieka najkrótszą drogą przed temi szakalami,

i przed oględną pogonią Kreutza i Doktorowa, którzy nic 
już w boju do zyskania nie m ając, zbierają spokojnie roz
sypkę naszych ostatków, a resztę wolno napędzają sprzy
mierzeńcowi w paszczę. Cierpliwość ta w obławie mo
skiewskiej , była tłómaczeniem następnych względów 
politycznych : Z początku poddanie się całej armii za 
pośrednictwem i gwarancyą fakcyi Pretoryańskiej, zda
wało się Paszkiewiczowi możliwóm. Ale skoro Moskwa 
dostrzegła że Rybiński i jego obiorcy przechwalają się 
bajeczną w ładzą, a rzeczywiście pół całego batalionu 
wydać Mikołajowi nie są w stan ie ; skoro z rozpaczliwego 
oporu jaki ta armia na pozór tak skołatana stawia je
szcze gwałtowi swoich kusicieli, poznano jak niebezpie- 
cznemby było wcielać ją żywcem do zbrojni carstw a, a 
hazardownem wyzwać ją na śmiertelny pojedynek, — 
wtedy Moskwie przyszło na myśl rozczynić ją intrygami 
i zw łoką, ażeby tego rozczynu wziąść tylko martwości 
pojedyncze, resztę zaś krnąbrniejszą wygnać na zawsze. 
Przy niezmordowanej pomocy fakcyi Pretoryańskiej, Mo
skwa przeprowadziła plan ten do końca, z powodzeniem 
które jedynie nieśmiertelność ducha rewolucyjnego za
chmurzyła. Z rozczynu armii W arszawskiej, nie licząc 
załogi M odlina, która się niebawem poddała, zostało się 
w ręku Mikołaja 10,000 rozproszeńców.

Do P russ, przez Brodnicę, weszło 4*° i ós° październi
ka żołnierzy 19,537, officerów wszelkiego stopnia 1,782, 
dział zaprzężonych , z pełnemi jaszczykami, 93. Za jedy
ną odpowiedź sofistom którzy dzisiaj jeszcze usiłują do- 
wieśdź niepodobieństwa dłuższej w roku 1831 walki na 
czele 34,000 ludzi w Modlinie, 30,000 w Płocku, 23,000 
w Szpitalu, kładziemy pytanie czyby dzisiaj nie odstąpi
li chętnie wszystkich jenerałów którzy nauczyli icli tego 
argum entu, cłioćby tylko za 20,000 la n c , k o s , bagne
tów i 93 dział, darowanych królowi Pruskiemu w Bro
dnicy? Co do fakcyi która śmiała narzucić się pośre
dnikiem między najazdem a Narodem, tę Bóg przeznaczył 
na przykład sprawiedliwości sw ojej, wydając jej szczątki 
przeklęstwu Narodu, niewdzięczności Mikołaja a pochwa
łom J. B. Ostrowskiego.

SEJMY PROWINCYONALNE PRUSKIE

W  R. 1841, 1843, 1845.

(  W yjątek z G azety P oznań sk iej.)

W tych dniach w y sz ło  w B e r lin ie , nakładem  księgarni 
V cita, pisem ko przez znakom itego Karola N auwercka (U e b e r -  
sicht der w ieh tigeren  A b stim m u n g en  der P reu ssisch en  Pro- 
v in cia llan d tage), obejm ujące tabellaryczne zestaw ien ie g ło 
sow ania w szystkich sejm ów  prow incyonalnych  P ruskich  w g łó 
w niejszych  m ateryach p o litycznego  i socyalnego życia . N iejako  
jednym  rzutem  oka m ożna tu nabrać w yobrażenia , jak się  
w ciągu  trzech ostatnich sejm ów  rozw ijały  pojęcia p o lityczne  
każdej prow incyi w s z c z e g ó ln o śc i; z jaką m iarą g łosów  wy-
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step ow aty , i ku jakiej p rzech y liłyb y  się stronie , gd yby z tych  
sejm ów  p row incyonalnych  , jed en  stanął sejm  jeneralny pań
stw a , rozdzielony , jak w  Izb ie francuskiej , na praw icę , na 
lew icę  i na środek. O toż u jrzelibyśm y zasiadających na ław ach  
prawej strony , reprezentantów  konserw atyzm u i starego p o
rządku r z e c z y , deputow anych z B ran d eb u rg ii, P om eran ii i 
Sakson ii. Na przeciw nej stronie, zasiadłyby jako reprezenta- 
cye postępu i reform y : prow incye N adreńskie, P rusy i P oznań
sk ie . Środek  zająłby Szląsk i W estfalia ; p ierw szy stan ow iłb y  
centrum  lew e, druga centrum  praw e.

W ypadek taki n ie  jest przypadkow y. P row in cye zachodnie  
pam iętają sw obody p o lity czn e , drogim  krw i okupem  sąsiedniej 
F rancyi z d o b y te ;  a w  p row incyach  w schodnich  drgają jeszcze  
podrzuty w olnej rzeczypospolitej P o lsk iej. Stąre prow incye  
m onarchii Pruskiej stanow ią zatem  p rzeciw w ażen ie lib era ln e
m u ru ch ow i, który się odbyw a na dw óch n ajod leglejszych  jej 
krańcach ; są jak gdyby Izbą Parów , pow strzym ującą p ostę 
pow y polot Izby D eputow anej, z N adreńczyków  , Prusaków  i 
P oznańczyków  zło żo n ej.

W szczególn ości następujący pokazuje się rezultat :
Z a  k o n sty tu cyą  prow ineya Pruska najprzód g ło so w a ła  na 

sejm ie 1 8 4 1 , i pow tarzała w niosk i w  następujących se jm a c h ;. 
Reńska prow ineya 1 8 4 3  , g ło sow ała  za rozszerzen iem  k o m i
tetu stanow ego , r. 1 8 4 5  za konstytucyą ( 5 5  g ło só w  p rzeciw  
1 6 ) ;  P ozn ańsk ie, r . 1 8 4 1 , o św ia d czy ło  się przeciw  konstytu- 
c y i ,w  następnych sejm ach praw ie jednom yśln ie  za kon stytu 
cyą . P rzeciw  niej g ło so w a ły  P om eran ia , Saksonia, w Brande
burgii nie stała się dotąd przedm iotem  obrad. W Szląsku nie  
zyskała 2 /3  cząści g ło só w  ( 43  przeciw  4 0 ) .  W estfalii obrady  
nie o g ło sz o n e .

Z a  w olnością  d ru k u  w otow ały  P r u ssy ,  przez trzy se jm y ,  
praw ie jed n o m y śln ie ;  R eńskie prow incye r . 1 8 4 1 , za lepszem  
praw em  cenzuralnem  , r . 1843  , w olność druku n ie zyskała  
2 /3  g ło só w ; r. 1 8 4 5 , m iała 6 3  g ło só w  p rzec iw  6 .  W Po- 
znańskiem  1841 r . , w olność druku upadła 3 5  g łosam i prze
ciw  8 ;  r . 1 8 4 3 , p rzeszed ł w niosek  o popraw ę przepisów  cen 
zury ; 1 8 4 5 , w olność druku przeszła  jed n om yśln ie  ; Saksonia, 
B randeburgia, P om orze o św iad czy ły  się przeciw  w olności 
druku.

Z a  pu b liczn ością  obrad sejm ow ych  g ło so w a ły  P oznańskie i 
Szląsk  przez dwa s e jm y ; Prussy przez trzy sejm y ; R eńskie  
prow incye na ostatn im  sejm ie ( 4 9  g ło só w  p rzeciw  2 1 ) .  P rze
c iw  w nioskow i ośw iad czy ły  s ię , r. 1 8 4 5  , Sakson ia  i Brande- 
d eb u rg ia .

Z a  pu b liczn o śc ią  obrad ra d y  m ie jsk ie j , praw ie taki sam za
ch o d z ił stosunek g ło so w a n ia .

Z a  w p ro w a d zen iem  sądu  p rz y s ię g ły c h  g ło so w a ły  tylko  
Prussy praw ie jed nom yśln ością  na sejm ie 1 8 4 5 :  in n e prow in . 
cye dotąd w tym  p rzed m iocie  n ie o św ia d czy ły  s ię .

Z a  p u b liczn cm  postępow an iem  sądow em  g ło so w a ły  P russy  , 
Szląsk i N adrenan ic; P oznańsk ie, 1 8 4 3 , za w niosk iem , 1 8 4 5 ,  
przeciw  w n io sk o w i; B randeburgia i Pom erania przeciw  w n io . 
s k o w i; Saksonia , 1 8 4 3 , p rzeciw  p u b liczn em u  postępow aniu  , 
184.5 , za ustnem  tylko postępow aniem  w spraw ach krym i
nalnych .

Z a  zn ies ien iem  są d o w n ic tw a  w y łą czn eg o  g ło so w a ły  N ad-  
renskie i Pruskie p ro w in cy e ; Brandeburgia za u trzym an iem ;  
w Saksonii p ierw szy i d ru gi stan ośw iad czy ł się  przeciw  w n io
skow i, trzeci i czw arty stan za w niosk iem .

Z a ~upelną em a n cyp a cyą  Ż y d ó w  g łosow ali N adrenanic ; za 
warunkową 1 1 ussy i P ozn ań sk ie; za restytu cją  prawa 1 8 1 2

r. z U  m a rca , Szląsk i B randeburgia; p rzeciw  w szelkiej r e 
form ie, Saksonia.

Z a  zn ies ien iem  w iększości 2 /3  głosów  w  obradach sejm owych  
d a ły  się s ły szeć  g ło sy  w Nadreńskich p row in cyoch , w  Szląsku  
i w  Brandeburgii, ale n igdzie nie p rzesz ły .

Z a  rozw iększen iem  re p rezen ta cy i m ia st i  w ło śc i  , tudzież za  
rozw iększen iem  p r a w a  oborczego, o św iad czy ły  się  Prussy i P o 
znań sk ie; R eńskie prow incye n ie zyskały  2 /3  g ło só w , także i 
S z lą sk ; p rzeszły  tylko w nioski za rozw iększeniem  prawa 
oborczego. P o m eran ia , B randeburgia i Saksonia ośw iad czy ły  
się  przeciw  w n iosk ow i, n iektóre tylko sejm y zn iży ły  d ziesięc io 
letnią posiad łość na p ięcio letn ią  w attrybueyach  w ybieralności.

Z a zniesieniem  p r a w a  z  d .  2 0  M arca  184 1  r. obejm ującego  
przepisy w zględem  urzęd n ik ów , a w  sz czegó ln ości sądow ych , 
g lo so w a ły  jed n o g ło śn ie  N adreńskie i P ru sk ie  p ro w in cy e , 
Szląsk i P ozn ańsk ie, inne prow incye m ilc z a ły .

Pom ijąm y tablice obrad nad m ateryalnem i przedm iotam i , 
które w e w szystk ich  prow incyach ob u d ziły  in te r e s , i zy sk a ły  
g ło sy  dla sieb ie  ; —  dow odzi to , jak d ziś przem aga interes 
m atęryalny nad p o litycznem  dobrem .

W I A D O M O Ś C I  X D O N I E S I E N I A .

P o l s k a . — K om m issya rządowa sp raw ied liw ości K rólestw a  
Polsk iego nakazała n iedaw no tem u sądom  krym inalnym  i po- 
licy i p op raw czej, aby o uw oln ien iu  oskarżonych dla braku d o 
w od ów , zaw iadam iano w ła d ze  po licyjn e w razie, jeże lib y  trzy 
m anie pod obserw acyą policyjną osób  tych uw ażały  za p otrze
bne. P rzep isu  tego przestrzegać mają o czyw iśc ie  tylko w p rzy 
padku, zbrodni ciężk ich ,k tóre zam ierzają zaw ichrzyć spokojność  
i porządek p u b liczn y . D o przekroczeń  p olitycznych  og łoszen ia  
tego odnosić n ie m ożn a , ju ż  dla tego, poniew aż tu i tak óbser- 
wacya policyjna m a m iejsce , a polem  nie zaw sze też dla braku 
dow odów  uw alniano, a w reszc ie  w szelk ie ch ociażb y  i najm niej
sze'przestępstw a p o lity czn e  ulegają tu w yrokom  sądu w o je n 
n ego . W  p ierw szym  roku po w k roczen iu  M oskali do W arszaw y  
w skutek denuncyacyi tajnej policy  i , m nóstw o osób różnej 
p łc i i w iek u  aresztow ano cod zien n ie , które bez żadnego w y 
słu ch an ia  skazyw ano na kary, a każdy n ik czem n y d o n o s ic ie l , 
chociaż n ie należący do p o l ic y i , w  ogóle każda podła dusza , 
którą z ło ść , zaw iść  albo też chęć zysków  jed yn ie  pow od ow ała , 
ch ętn ie  znajdow ała  p o słu ch an ie . Skutki tego n ikczem nego  
system u den u n cyacy i b y ły  okropnem i dla Polaków ; n ie  d o sy ć , 
że  tłu m am i pędzono n ieszczęśliw ych  do zim n ego  Sybiru , ale 
zatruto u p ozosta łych  w szelką u fn o ść ; tak że na ło n ie  fam ilii 
naw et trzeba b y ło  lękać się zdrady. W yższe w ła d ze  m o sk iew 
skie sam e naw et stru ch la ły  w idząc jak się  p ow ięk sza  liczb a  
denuneyantow . N am iestn ik  d o n io sł o tern c e s a r z o w i, a ten 
rozk azał, aby odtąd przytrzym an ych  w  skutek d enuncyacyi , 
tylko przekonaw szy ich o zbrodnię karano , n iew in n ie  zaś 
oskarżonych zaraz p u sz c z o n o , a fa łszyw ych  d on osic ie li p o c ią 
gano do od p o w ied z ia ln o śc i. C hociaż n ie  położon o  w- ten sposób  
dostatecznej tamy sam ow oli u rzęd n ik ów  i przekupstw u szp ie 
gów  , to jednakże p isząc i m ów iąc u m iarkow an ie, m ożna się  
b y ło  uch ron ić od obcej z ło śc i. A le n iestety , w  now szych  cza 
sach w idać znow u w racanie s ię  do daw nego system u .

( G a z . W rocł. ) .
—  Z  n ad  W is ły , w e W rze śn iu . —  O p isaliśm y w d a w n iej

szych num erach gazety naszej postępow anie z w ięźn iam i poli-
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lycznem i w cytadeli w arszaw skiej. Dla każdego cudzoziem ca, 
a m ianowicie Prusaka dobrze  jest w iedzieć , jaka tam  czeka 
procedura  obw inionych o polityczne p rzestępstw a, z powodu 
a rty k u łu  15 konwencyj kartelow ych z 2 0  m aja 1 8 4 4 . W sku
tek denuncyacyi szpiega rzuca się pierw szy generał-policm ei* 
ster A braham ow icz na obżalow anego. Oskarżonego naprzód 
w prow adzają do policyjnego w ięzienia w ratuszu , a po ukoń- 
ozonem  śledztw ie odsyłają akta księciu Nam iestnikow i. Ten 
dalsze rozporządza śledztwo pod przew odnictw em  senatora 
S to ro ż en k o , prow adzą zaś je  oficerowie od żandarm eryi i po
licyjni u rzęd n icy ; kom m issya ta osadza obwinionego w cy ta
deli. T u  rozpoczyna się śledztwo H erodow e, używając wszy
stk ich  środków na jak ie  może pastw iąca się w yobraźnia zdo
być , by zm usić obw inionego do w yznania swej politycznej 
zb ro d n i. Śledztwo to trw a bardzo d łu g o , a obw iniony zm or
dowany rozm aitem i katuszam i woli się już  p rzyznać do zb ro 
dni , k tórej często nawet się nie d o p u ś c i ł , by tylko jak  n a j
prędzej dostać się na Syberyę lub do kopalni U ralsk ich  , k tó
re w porów naniu z jego codziennem i dolegliwościam i w cyta
deli istnym  są ra jem . Po ukończeniu śledztwa , oddają akta 
księciu N am iestn ikow i, a ten je  przesy ła  sądowi w ojennem u. 
Sąd ten jes t złożony z sam ych oficerów m oskiew skich. C ałe 
postępow anie je s t okryte tajem nicą , obwiniony nie ma żadne
go obrońcy , —  nie wzywają go więcej , by sam ustnie się b ro
n i ł .  Jed n em  słow em  sądzą w ed łu g  ak t policyi śledczej. Tyle 
p ew n a , że tam  nie zachow ują żadnej procedury  sąd o w ej, ani 
sądzą pod ług  praw  k ra ju , lecz podług  ukazów  Iw an a , Wasi
lewiczów , Borisów i t. d .

—  Dla ożywienia i krzep ien ia  ojczystego języka w Górnym - 
Szląsku , który aż dotąd w całkow item  zostaw ał zan iedbaniu , 
a u Niemców naw et i w p o g a rd z ie , dziś liczne pow stają nau 
kowe zak łady . Do najw ażniejszych tego rodzaju  należy nicza- 
p rzeczen ie  niem iecko-polskie Sem inaryum  dla nauczycieli 
wiejskich i m iejskich , założone w pięknym  klasztorze C yster
sów w C zarnow ańcu pod O polem . N a nie to G órno-Szlązacy, 
chociaż dodąd nie jes t jeszcze o tw orzone, z radością i nadzie
ją  zw racają swe oczy, i n iecierpliw ie oczekują jego  b łogich 
owoców. Spodziew ają s ię , że ono na W ielkanoc, a najpóźniej 
na Ś . M ichał r .  p . zostanie otw orzone. Rzecz cała  zahacza 
sic dotąd na te m , k tóry  z jężyków , polski czy n iem iec k i, ma 
być przew ażającym  ? Szlązacy pragną aby p o lsk i, rząd  zaś 
chce , aby niem iecki b y ł językiem  w ażniejszym . Teraźniejszy 
książę biskup w dał się także w tę spraw ę (dla tego , że to jest 
Sem inaryum  katolickiej i obstaje również za te m , aby język 
polski b y ł g łów nym . Może wspólne dz ia łan ie  pom yślny uwień
czy sku tek . Z akład ten  pow stał kosztem  rząd u  na wniosek 
szlązkich stanów . (G a z . P oznań .)

P ru sy . —- Dzienniki niem ieckie n ie przestają  zam ieszczać 
wieści o b lisk iem  zw ołan iu  stanów  ogólnych do B erlina  — 
chociaż tyloletnie zawody i form alne zap rzeczen ia , pow inny 
im  b y ły  wskazać p łonność tych pogłosek. Zw ołanie stanów, 
nadanie k o n s ty tu c ji , zaprow adzenie re p re z e n ta c j i , m usi ogra
niczyć sam o w ład n o ść , a tej rządy n iechętn ie i nie tak prędko 
pozbyć się p ragną. Taka zresztą re p re z e n ta c ja , i z takiemi 
p raw am i, ja k ą ,  w ed ług  w ie lu , król pruski chce zaprow adzić, 
nie m oże nazwać się reprezen tacyą narodu . Ma ona w przód 
m ieć dozw olonem  zająć się n iek tórem i kw estyam i, ale to te- 
m i ty lk o , które przez rząd przedstaw ione zostaną ; w otum  jej 
zresztą w niczem  nie je s t obow iązującem  dla rządu . M inistro
wie m ogą być przy tom nym i ro z p ra w o m , ale zgrom adzenie 
ń ie może ich zapytywać co do ich p o lity k i, an i rozb ierać  ich

czynności. Zresztą posiedzenia n ie m ają być publiczne. Czem - 
że więc by łaby  taka rep re z en tac ja .3 czczą i nic nie znaczącą 
insty tucyą . Jedyną też p rzy czy n ą , dla zaspokojenia poniekąd 
chociaż opinii publicznej o jak ie  rząd czyni s ta ran ia , jes t po
trzeba  uzyskania nowej pożyczki.

R o ss y a . —  G azeta 'Augsburska  zam ieściła  wiadomości 
z K au k azu , udzielone je j przez jednego z podróżujących 
N iem ców , z k tórych i m y podajem y n iek tóre  notatki czy te ln i
kom naszym  : Moskale posiadają obecnie na w ybrzeżu wscho- 
dniem  m orza czarnego od T arnanu do gran icy  G uryjskiej , 
17 m iejsc ob ro n n y ch . Nazyw ają je  oni tw ierdzam i; ale m ało  
z nich  zasługuje na to m iano , są to bow iem , po większej czę
ści, p roste tylko okopy. Za m iałk im  rowem  usypany je s t w ał, 
za k tórym  zbudow ane są k o sz a ry , cerkiew i m ieszkania dla 
officerów. Nie w y trzym ałyby  one a ttaku wojska regu larnego  , 
opatrzoneg arty lleryą . Ale m ieszkańcy gór kaukazkich , po 
dobnie jak  Arabowie w A lg ierze , n ie m ają a r ty lle ry i; w ały 
więc tych tw ierdz obsadzone dzia łam i ciężkiego k a lib ru , dla 
w ojujących pałaszem  tylko lub karab inem , wielką są przeszko
dą. Co gorsza , n iektóre z n ich  zbudow ane są na skalach tak, 
że n a tu ra  sam a ich ju ż  b ro n i. Załoga ich składa «ię zwykle 
z 5 0 0 , rzadko z więcej jak  tysiąc lu d z i.— Życie po tw ierdzach 
tych nadzw yczajnie jes t nudne , sm utne i jednosta jne. Nie 
chcąc się narażać na  n iebezp ieczeństw o, n ie m ożna ani na 
krok wychodzić z a w a ły ,  chyba w  tow arzystw ie k ilkuset ż o ł
n ierzy . Za każdą ska łą, za każdym  krzak iem  m ożna się spo 
dziew ać czychającego m ieszkańca gór, k tó ry  dnie i noce dybie 
aby każdem u przechadzającem u się, zadać cios śm ierte lny . 
Podróżny Dubois opow iada, że w czasie jego pobytu  w tych 
tw ierdzach , zdarzało  się często, że kule janczarek  czerkieskich 
przez okna budynków  do sali jadalnej oflicerów p ad ały . Lato- 
wą porą  położenie załogi jeszcze jako tako znośne ; ale okro
pnym  jest czas d ług ie j zim y , siedm  do ośm iu m iesięcy trw a
ją c e j. Zycie załogi podobne natenczas do życia w ięźn iów , 
pokarm em  ich jes t solone m ięso, rozryw ką w idok gór śniegiem  
p o k ry ty c h , albo huczenie m orskiej naw ały . Officerowie w o- 
kropnych tych więzieniach znajdują jeszcze jakąś rozryw kę 
w c z y ta n iu ,  przy w iśc ie, ponczu albo h e rb a c ie , ale b iedn i, 
stokroć biedni żołn ierze , k tórzy leżą w lichych barakach , 
przez k tóre  gwiżdże zim ny w icher, a k tórym  często zbywa 
na drzew ie , aby ogrzać skostn iałe swe c z ło n k i;  o jak  godni 
po litow an ia! W iadom ą jes t rzeczą, że po p rzy tłu m ien iu  osta
tniej rewolucyi polskiej wiele m łodzieży  z p ierw szych familij 
polskich jako prostych żo łn ierzy  posłano na Kaukaz i rozdzie
lono pom iędzy pu łk i m oskiewskie. O jak  okropnem  je s t po ło 
żenie tych  nieszczęśliwych : w su rducie  z grubego su k n a , 
traktow ani po barbarzyńsku  , p rzy  kom iśniaku cza rn y m  i So
lonem  m ię s ie , zam knięci w odludnych tych tw ierdzach , 
wśród nieokrzesanych synów chłopów  m oskiew skich, te raźn ie j
szych ich tow arzyszów , od k tó ry ch  oprócz ró żn icy  szczep u , 
od łącza ich wyssana z m lekiem  m atki nienaw iść narodow a. 
I czyż dziw  natenczas, jeżeli w tem  położeniu n ie je d en  p rzy 
prow adzony do rozpaczy , ostatniego chwyci się ś ro d k a , sam 
sobie odbierając życie.

W przesz ły m  N um erze D em okraty  p rzepom niano Jen e ra ła  
Suchorzew skiego m iędzy najw pierw  podpisanym i przeciw 'rocie 
przysięgi przywiezionej do G órnego-Szpitala p rzez  M ilberga.

W DRUKARKI BOURGOGNE ET MARTINET, TRZY ULICY JACOB, 3 0 .


